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Eks-Zden&i Koubkaw a ieni sic
P i e r w s z y  w y w i a d  z  K o u b k o w ą ,  j a k o  m ę ż c z y z n ą

Głośna hiętorja ze Zdenką 
Koubkową, znakomitą ehampionką 
czechosłowacką, jest w  dalszym 
cią&u sensacją, bo oto Zdenka 
Koubkową po świętach Bożego Na 
rodzenia zjawiła się w biurze, w 
którem pracuje, już jako młody 
dżentelman.

Wobec tego nie omieszkano zro­
bić z mą wywiadu —  pierwszego 
wywiadu ze Zdenkicm Koubek.

Jeszcze przed świętami, kiedy 
panna Koubkową żegnała się z 
koleżankami i kolegami, mówio­
no do n ie j:

priejmię, że być może, że wybie­
rze się na narty o ile będzie dość 
śniegu. I oDuściła lokal biurowy 
uśmiechnięta, elegancka, w do Drze 
skrojonym angielskim kostjumie, 
e ładną fryzurą krótko przycię­
tych włosów.

P ZDENEK KOUBEK. 
Nazajutrz po ferjaoh świątecz­

nych w biurze zjawił sie młody 
człowiek, w  wytwornym angiel­
skim płaszczu i w miękkim kape 
luszu

—  Dzień dobry paniom. Witam 
was koledzy!

— Wesołych świąt! Dużo p«ęk-| Oczywiście, że sensacja była 
nych podarków, nanno Zdenko! t niesłychana.
Czy pani wybiera się na narty? | —  Zdenka, to ty? Jak ty vy -

Panna Zdenka odpowiedziała u -lglądasz?

Niezwykłe przygody
„ k s i ę c i a  a b i s y ń s k i e g o ”  w  R u m u n j i

W roku 1906 szewc berliński 
Wilhelm Vogt, wdziawszy na sie­
bie mundur kapitana, aresztował 
burmistrza miasta Koepeniku i 
przez kilka godzin utrz/mywaŁ 
całe miasto w napięciu. Koepenl- 
kiada ta stała się przysłowiową 
nie tylko w Niemczech, ale i za­
granicą t o n a  to prawdopodobnie 
inspirowała pewnego dyplomatę 
rumuńskiego bez posady i pewne 
go zręcznego Abisyńczyka, któ­
rych przypadek sprowadził do 
Stambułu.

Spowodu jakiegoś nieporozu­
mienia między Rumunją i Gre­
cją  odwołany został w  r. 19l>6 z 
Grecji rumuński konsul Hora- 
cjusz Alexardrescu, człowiek - 
marzyciel, lubujący się w róż­
nych awanturach. Jadąc do Kon­
stantynopola zaznajomił się z 
tłumaczem specjalnej misji abi- 
syńskiej, która przybyła do 
Konstantynopola, aby tamtejsze­
mu patrjarsze oddać klucze od1 
jakiegoś histerycznego klasztoru 
w Abisynji.

• Trudno obecnie powiedzieć kto 
z nich był inicjatorem tej dyplo­
matycznej kocpenikjady, konsul 
rumuński czy Ahisyńczyk. Pewne 
tylko jest, że koepenikjada się uda­
ła i że odegrana była wyśmieni­
cie... Alesandreseu telegrafował 
do Bukaresztu, że z nim przybywa 
o’o stolicy Rumunji bratanek ne­
gusa Menelika II, ksiaże A ło Ma- 
r'am  Haiie, któremu poDcono na­
wiązać stosunki między Rumunją 
a jego  ojczyzną. W  Bukareszcie 
otzyw-iście nie mieli powodów, dla 
których nie mieliby wierzyć w

prawdziwość doniesienia konsula 
i Abisyńczykowi zgotowano odpo­
wiednie pizyięcie. Gość egzotycz­
ny mówił wspaniale po francu 
sku i grecku, potrafił ooracać się 
w towarzystwie i budził po­
wszechne zainteresowanie dia 
swego habitu brokatowego, tka­
nego złotem i srebrem, z ogrom­
nym krzyżem z koloroy ych ka­
mieni szlachetnych, uctóry nosił 
zawieszony na złotym łańcuch. 
Alexandrescuowi dano do dyspo­
zycji znaczne sumy pieniędzy, 
aby mógł przyjąę^ egzotycznego 
„księcia". Wspaniale zwłaszcza 
było przyjęcie w Jassach i w 
Braile, gdzie wydano bankiety i 
recepcje w domach tamtejszych 
arystokratów. „Bratanek negusa" 
wziął udział i w manewrach i 
wymógł, że Abisynja mogła wy­
siać do Rumunji na studja stu 
młodych Abisypczyków.

W Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych wkrótce jednak poczęli 
wątpić o prawdziwości księcia 
abisjmJdego. Alexandrescu dc 
wiedziawszy się o tem, polecił 
„księciu" aby wyjechał z kraju. 
Odjazd Abisyńczyka z Braiły był 
rzeczywiście uroczysty, żegnając 
się, pewnej damie z towarzstwa 
podarował swój drogocenny 
krzyż i łańcuch. Następnego dnia 
dama ta, która gościła „księcia" 
dowiedziała się od jubilera, 4e 
łańcuch i krzyż przedstawiają 
wartość zaledwie kiuknastu lej. O 
dalszym losie księcia nic nie wia­
domo. Konsul Alexandrescu mu­
siał opuścić służbę dyplomatycz­
ną i o całej historji wkrótce za- 

Ipomniano.

Ale Zdenka Koubkuwa znikła 
na zawsze. Przed personelem fir ­
my „Sposak" stał młody człowiek, 
Zdenek Koubek, który zaczynał 
nowe życie.

Zdenek przyodziany w popiela­
ty garnitur doskonale skrojonyy, 
spodnie byłv za prasowane w nie­
poszlakowany kant, miał na sobie 
białą koszulę i twarzowy błękitny 
krawat. W łosy otsrzvżone nieco 
krócej niż dotychczas, zaczesane 
były z przedziałkiem.

JAK MŁODA DAMA STAJE SIĘ 
MŁODYM DŻENTELMENEM?

—  Moi drodzy, zdajecie się być 
zdziwieni moim widokiem —  o- 
świadczyl p. Zdenek Koubek. — 
^le muszę was zawiadomić, że 
już od tygodnia oficjalnie zmieni­
łem mój stan cywilny i obecnie ii 
guruję w spisie ludności, jajco 
mężczyzna.

—  Czy taka zmiana płci prze­
prowadzona urzędowo powoduje 
wielkie trudności?

Okazuje się, że nie. Całą spra­
wę załatwił adwokat Zdenka na 
podstawie orzeczeń lekarzy.

—  A operacja?
Zdenek odpowiada: —  Och, to 

taka mała operacyjka, zupełnie 
bezbolesna Zresztą czeka mnw 
jeszcze jeden zabieg za jakieś dwa 
tygodnie.

—  A w tym momencie, czy cz i- 
je  się pan mężczyzną?

Zdenek Koubek wobec tego nie­
dyskretnego pytania, nie może 
powstrzymać śmiechu:

—  Ależ tak. naturalnie. Od 
ostatniej wiosny jestem nim z ca­
łą pewnością i od tego momentu 
zacząłem zaniedbywać atletykę 
kobiecą

NIE PORZUCĘ LEKKOATLE­
TYKI

—  Ale teraz — ciągnie dalej 
Żaenek —* nie porzucę °port’u. 
Mam 22 lata i mam nadzieję, że 
odniosę jeszcze sporo sukcesów 
sportowych. Obecnie pasjonuje 
mnie piłka nożna i mówią, że gram 
zupełnie nieźle Pozatem na wios­
nę stanę na superewizję i prawdo 
podobnie odbędę służbę wojsk o- 
\ ą.

—  Czy nie obawia się pa.r tru­
dów i niewygód tej służby?

—  Wprost przeciwnie. Jestem 
dumny, że będę żołnierzem.

PYTANIE NIEDYSKRETNE
— A teraz jeszcze jedno niedy­

skretne pytanie: Czy ma pan z.t- 
n\ar ożenit się?

Zdenek Koubek uśmiecha się i

oświadena, że przewidział to py­
tanie. Narazić nie myśli o ożenku, 
gdyż jest jeszcze bardzo młody, 
ale w przyszłości 

Tak więc Zdenek Koubek po 
swych przeżyciach, jako młoda 
dziewczyna, zaczyma teraz życie, 
jako młody gentleman.

Meteoryt fwareszy
od diamentu

W pobliżu jeziora Valence na 
Węgrzech znaleziono meteory,t 
stanowiący jednolitą bryle z ma­
sy dotychczas na ziemi niezna­
nej. Odkryi iem zainteresował 
się instytut geologiczny uniwer­
sytetu w Eudapeszccie, który wy­
delegował specjalną komisję dla 
zbadania meteorytu.

Komisja orzekła, że nieznana 
masa, z której ztożony jest me­
teoryt, posiada twardość znacz­
nie przewyższającą twardość dia­
mentu. Obecnie w  instytucie ge 
ologicznyrr w Budapeszcie pro­
wadzone są badania nad ustale­
niem rodzaju masy zawartej w 
znalezionym meteorycie.

J a k  obchodzono

I o w ’# R o k  w  l i d w i d a c h
Dzienniki sowieckie zamiesz­

czają obszerne spraw ozdana o 
rocy Sylwestrowej w  Moskwie, 
Leningradzie i innvch miejsco­
wościach. W sprawozdaniach 
tych szczególnie podkreślana jest 
ta okoliczność, że obchód Nowe­
go Roku był jakgdyby sprawdzia­
nem jednego z  ostatnich przemó­
wień Stalina, w którem dyktałor 
sowiecki sanowi e dział wesołe i 
radosne życie dla obywateli so­
wieckich.

TRADYCJA CHOINEK 
A więc przedewszystkiem przy­

wrócono tradycję urządzania 
choinek. Uczyniono to z iście bol­
szewickim rozmachem. Na komen­
dę, wydana w Moskwie, urządzo­
no choinki we wszystkich szko­
łach, klubach robotniczych i w 
m:eszkaniach prywatnych. Obro­
ty w sklepach w okres e świą­
tecznym wzrosły przeciętnie o 10C 
proc. Szczególnie w  Moskwie ruch 
w sklepach gastronomicznych 
był niezwykle ożywiony.

DUŻE OBROTY 
Tak naprzykład w  sklepach 

trustu „Gastronom" w dniu 27 
grudnia utargowano 130.000 ru­
bli więcej aniżeli w dniach po­
przednich, w dniu 28 grudnia o 
160.000 rubli, a w dniu 29 —  
świąteczna nadwyżka obrotu o- 
siągnęła pokaźna sumę pół miljo 
na rubli. Specjalnem powodze­
niem cieszyły się wyroby luksuso­
we, jak np cukierki, czekolada, 
czekoladowe ozdoby choinkowe 
itd. Noy Sylwestrową najbardziej 
U -oczyście obchodzono w daw­
nych pałacach cesarskich w Mo­
skwie i Leningradzie.

ZABAWY I BALE 
Dla sowieckich balów nowo­

rocznych ustalono nawet specjal­
ny ceremonja, polegający na tem, 
ze ba) otwiera najbardziej wyróż­
niający się „stachanowiec", t. zn. 
robotnik lub robotnica, należący 
do brygady szturmowej. Chodzi 
więc o to, aby jeszcze raz podkre­
ślić zasługi tych robotników, któ­

rzy przyczyniają się do zwiększe­
nia wydajności pracy i norm nro- 
dukcyjnych. Zabawy noworoczne 
w pałacach cesarskich w Lenin­
gradzie, w Carskiem Siole i w in- 
nycn dawnych letnich rezyden­
cjach caia miały przebieg szcze­
gólnie urozmaicony i połączona 
były z balam: maskowemi Lecz 
i w głuchej prowincji na hasło, 
dane z Moskw;’, urządzano weso­
łe zabawy i bale noworoczne. Za­
bawy te odbywały się w kolekty­
wach rolnych, przeważnie w do­
mach dawnych ziemian. Również 
i w  kolektywach rolnych ściśle 
przestrzegano ustalonego ceremo- 
r.jału otwarcia balu przez naj­
bardziej zaawansowanych robot­
ników lub robotnice rolne.

Tak naprzykład w kolektywie 
rolnym „Czerwona Zorza" pod Ki­
jowem bal został otwarty przez 
młodą członkinię kolektywu rol­
nego, która wykazała dużo umie­
jętności w dojeniu krów i która 
urrroćtel za najlepszą pracowni­

cę w tym zakresie Czerwona Ar­
ie ja  także uroczyście obchodziła 
spotkanie Nowego Roku. Bale 
wojskowe odbywały się w  t. zw. 
pałacach Armji Czerwonej- Rzecz 
charakterystyczna, że na tych ba­
lach przestrzegano pom ikąd dys­
cypliny wojskowej w związku z 
nadaniem rang oficerskich dla 
aowóaców Awnji Czerwonej Cho­
ciaż nie było żadnego rozporzą­
dzenia w tej snrawie, jednak 
działano w tym wypadku n? pod­
stawie cichego porozumienia —  
żołnierze bawili się w  osobnych 
salach, a oficerowie również w 
osobnych.

Bale wojskowe odznaczały się 
specjalną uroczystością, a to z te­
go względu, że w  Sowietach co­
raz bardziej umacnia się przeko­
nanie, że rok 1936 będzie praw­
dopodobnie przełomowym rokiem 
w dziejach państwa sowieckiego 
ze względu na nicbezpieczeństwc 
wybuchu wojny na Dalekim 
Wschodzie.

4 milieny m.sześf. ziemi
z a s y p a ł y  etregą p o ć  G r e n o b le

Padające obecnie na terenie 
Francji deszcze wyjątkowo ulew 
ne, spowodowały w niektórych 
punktach kraju szereg katastrof, 
m in. i obsuwanie się ziemi. Ma 
to miejsce zwłaszcza tam, gdzie 
grunt skalisty łączy się z grun­
tem iglastym. M. in. więc obsu­
wa się ziemia kole Talonu, w de­
partamencie Hautes - Alpes i w 
Avignonie

Największa jednak katastrofa 
wydarzyła się na drodze do Gre­
noble, gdzie zwaliło się ni mniej 
ni więcej, tylko 4 miljony me- 
tiów  kubicznych ziemi, zasypu 
jąc całą drogę i przywalając 
wszystkie słupy telegraficzne o- 
raz kable elektryczne. Katastrofa 
ta nie pociągnęła ofiar w lu­

dziach, ale wstrzymana jest ko­
munikacja na tej linji, a dalsze 
obsuwanie się skał na gliniastem 
podłożu grozi dalszemi wypad­
kami.

L i ś c i k  m i ł o s n y
Księżniczka Liang Li rozmiło­

wana w sławnym z mądrości 
swej mandarynie Huang - W u 
napisała do niego list z 44 liter 
na tak małym skrawku papieru, 
że mieści się w uchu igielnem. 
Mikroskopijny ten list znaiduje 
się w muzeum Smitnsona w No­
wym Jorku i musi być powiększo 
ry  88 razy, aby go można było 
odczytac

Z y g m u n t  J u r k o w s k i 2 8 )

Księżycowe
interesy

P o w i e ś ć
Tak oto przedstawiał się projekt, który Maciej, aczkolwiek bar­

dzo niechętnie przedstawił swojemu teść.owi. Pan Lędźwian spo- 
czątku nie chciał słyszeć o niczem, mml dość powodów, aby się 
zrazić do firmy, którą finansował, ponieważ jednak chodziło tu o 
nabyme wlasnosci, po dłagich wahaniach dał się wciągnąć w d js- 
kusję, w której Dziubiel, wysuwając na pierwszy plan autorytet 
pana Biedrzynieckiego, wytoczył tak przekonywujące argumenty, 
że pan Lędźwian zgodził się również na omówienie sprawy z panią 
Zula.

Po pewnym czasie projekt wszedł na drogę realizacji, ale pan 
Lędźwian chciał mieć pew-ność, że pan B:edrzyniecki istotnie wy­
jedna przyobiecaną pożyczkę, ze swej strony d;gnitarz wyraził 
chęć poznania wspólników swej żony i w tym celu pani Zula urzą­
dziła w domu herbatkę. Stawili się wszyscy za wyjątkiem Pawia, 
który mial właśnie spotkanie z panią Urszulą. Od przyjazdu Zał- 
kina widywali się potajemnie, kryjąc się*w zacisznych, małych ka­
wiarenkach. Pani Urszula zawsze trwożliwa, bowiem Zalkin zaczął 
ją  śledzić ostatnio, wpadała zwykle na krótko. Zaszyci w odludny 
kąt, rozmawiali z pośpiechem, by jaKnajy ięcej myśli wymienić 
w określonym czasie. Przerywając sobie wzajemnie, wypowiadali 
wiele slow błachych i niezwykle ważnych zarazem, napomykali o 
swoich tęsknotach, wyjawiali sobie to, co jedno myślało o druciom 
w czasie niewidzenia, lub też poprostu pani Urszula, naśladując 
mowę dziecięcą, przemawiała do Pawia z pieszczotą.

Raz, gdy zdarzyło się. że chwilowo nie było r.ikogo w kawiarni, 
udało im się zewrzeć usta w pocałunku krótkim i nienasyconym, 
po którym ogarnął ich oboje- nieokreślony lęk, czający się nie­
ustannie w niepewności tych spotkań Zdarzało się również, że roz­
mawiali „poważnie" W  jednej z takich rozmów Paweł przyznał się 
pani Urszuli, żc zna je j męża i tak ją  to zaskoczyło, że az przy­
bladła z wrażenia, natychmiast kazała Sobie opowiedzieć przebieg 
tej znajomości, na wiadomość o spółce roześmiała się szczerze.

 Nie wyobrażam sobie z nim korzystnej spółki —  powie­
działa —  mego byłego małżonka znam tylko ze strony wydawania 
pieniędzy, roztrwronił cały mój posag.

T tu Paweł dowiedział się, żc Dziubiel, za którego panią Urszu­
lę wydano bardzo młodo zamąż, wciągnął jej rodzinę do interesów 
i przeputał cały majątek. Na tem tle zresztą, kochając męża, wów­
czas, pani Urszula rozeszła się z rodzicami, którzy wyklęli ją z n;m 
razem w obawie o resztki swoich majętności. Po rozstaniu się 
z mężem Urszula była dłuższy czas fortancerką i stąd dostała się 
w ręce Załkina. Paweł dowiedział się również o tem, że Załkin, 
który chce ją nagwałt poślubić —  pertraktuje z Dziubielem o roz­
wód i że w tym celu schodzą się obaj na targi. Teraz dopiero Pa­
weł wyjaśnił sobie relację Lubystka, który spotkał ich obu w barze 
„Pod Księżycem", zrozumiał tę ich nagłą dobrą komitywę.

—  Ach, więc to tak —  zdziwił się boleśire — więc tu chodzą 
poprostu o zwykłą sprzedaż.

—  Tak, mój mąż chce za mnie pięćdziesiąt tysięcy! — rzekła 
pani Urszula.

—  A ile daje Zalkin?
—  Trzydzieści!
—  To mało —  powiedział Paweł z goryczą.
Wiadomość o tej ponurej tranzakcji odjęła mu spokój na długo. 

Później, gdy myślał o tem, nie mogąc zasnąć w nocy i wpatrując 
się w  ciemność, poczęła go nurtować myśl, którą spoczątku wahał 
się wpuścić do świadomości Myśl ta drążyła go jednak dopóty aż 
ją sformował w pytanie:

—  No, dobrze, przypuśćmy, żc Załkin i Dziubiel obaj są drama­

mi, ale dlaczego w takim razie Urszula nie może się obejść bez Zał­
kina’  Jak się to dzieje, że zgadzasię na te targi ohydne?

Nie znajdując odpowiedzi na to pytanie, a nawet obawając się 
go poniekąd, przywołał wizję pani Urszuli, tę, jaką imał najład­
niejszą, w’ utrwalonych wspomnieniach dwóch niedawnych nocy

Nazajutrz, gdy zwykłą koleją rzeczy pojawił się w biurze, za­
stał w gabinecie panią Dorotę z LuDystkiem. Siedzieli w gabinecie, 
a ściślej mówiąc, pani Dorota siedź.ala na stolo, a Lubystek stal 
przed nią i coś je j tłumaczył. Paweł, który do gabinetu wszpdł bez 
pukania przyprawił ich oboje o lekkie zmieszanie, pani Dorota ze­
skoczyła zc stołu, a Lubystek począł gwałtownie zacierać ręce jak­
gdyby uradowany widokiem Pawia, po chwili wydobył grzebień 
i przyczesał rozczochrane włosy. Pani Dorota na widok Pawła ob­
jawiła przesadną radość.

— A nasz kochany Pawełek' —  w,krzyknęła —  a ku-ltu!
—  Dzieńdobry, kukułeczko! — przywitał ją  Paweł.
—  ja  teraz ciągle kukam —  wyjaśniła śmiejąc się —  bo nau­

czyłam się tego od kukułki pana Antka.
—  Nie wiedziałem, że Antek ma jakąś kukułkę? — rzekł Paweł 

nieco zdziwiony.
—  Ma śliczny zegar z kukułką! — paplała dalej —  zaszłam Kie­

dyś do pana Antka i bardzo ml się ten zegar spodobał
—  Nic mi o tem ale mówiłeś —  rzeki Paweł do Lubystka z wy­

rzutem.
— Bardzo cię przepraszam, ale dotychczas trzymałem w tajem­

nicy ten nowy nabytek —  odjiowiedzial Lubystek z zagadkow’ym 
uśmiechem.

Nio orjentując się w tej przenośni pani Dorota przerwała, 
zwracając się do Lubystka.

—  Słuchaj, Antek..., przepraszam, panie , Antku — popiawiła 
się —  niech pan opowie panu Pawiowi o....

—  Wiem, wiem — domyślił się zaraz Lubystek —  otóż przyjmij 
Pawełku do wiadomości, że od dziś za dziesięć dni odbędzie aię 
występ pani Doroty, sala została wynajęta, a nawet drukują się 
już zaproszenia. (C. d, n.).
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